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W e Czwartek iNr 135. 22. Sierpnia 1816,

W i a d o m o ś c i  k r a i o w e .

Z e  Lwowa. '—  Na utworzenie szwradronu 
odwodowego pułku ułanów zaszczyconego imie­
niem N. Cesarza ( R s i s e r )  nadesłano następu- 

' i # c e  składki: e Cyrkułu K o ł o m e y s k i e g o ,
W .  Kapitan P e t r o w i c z  dzierżawca Z a d u ­
fa r  o w i e c 100 Z r . ; z Cyrkułu S a n o c k i e g o  
Dominium D o b r a - 25 Z r . ;  W .  Rafeł W ę ż y k  
dziedzic T r z e ś n i o w a  40 Zr..

, Z  Wiednia d. 13. Sierpnia» —  N. Pan raT 
czył nayłcskawiey, Barona de H o  s e t  t i P re z e ­
sa kierdifcego tymczasowie Guberniom Prowin- 
cyi nadmorskiey (teraznieyszego Królestwa 11Iy- 
r y y s k i e g o )  mianować Gubernatorem tamże.

N. Pan raczył mieysce Radcy nadworne­
go przy naywyźszym swoim Trybunale sprawie­
dliwości,.  przez  posunienie Jana Ludwika Ka. 
walera z L e w i n a  L e w i ń s k i e g o  otw orzo­
n o ,  nadać nayłaskawiey Antoniemu H i p p e r
Kawalerowi’ de H i p p e r s t h a l  Radcy Appel- 
lacyynemu w G a l i c y  i ;  a ta  przez w zględ n a 
długoletnie iego usługi ,. iako też na celującą 
iego zdatnośc, niezmordowaną pilność,, i nie­
skażoną obyczayaość ,, któremi. się wyszcze-- 
golnił,.

W i a d o m o ś c i  z * g r  a n i e m e .

A m e r y k a  H i s z p a ń s  ka*

Dodatek do g a z e t y  d w o r s k i e y  Ma-  
d r y c k r e y  z d. 16. L ipca zawiera urzędowe 
Wyszczególnienia, czynności wyprawy woieunćy 
p o d 1 dowództwem Jcnerała-Porucznika Don Pa- 
blo M o r i l l o .  T e  wiadomości są z d. 9 g o , 
a3go i 3 igo  M area; ostatnie dosięgaią d o .5go 
Kwietnia. Główne stanowisko woysba K rólew ­
skiego było d. 9, Marca w M o n p o x i e  a dnia 
5 . Kwietnia w Ó c o  n i e . * )  Z  depeszów Jene­
rała naczelnego, i z  dwóch rapportew Pułkow ­
nika W  a r i e t y  okazuie się, że  powstańcy po­
bici byli zupełnie d. a5. L utego  na wzgórkach

*) Dnia Ó. Kwietnia zdobyto iak wiadomo S a n t a  
F e  póżniey zaś miały znowu woyska K r ó le w ­
skie ponieść klęski,.

C a c h i r  u i ścigani aż do miasta M a t a n z a s, 
Jenerał M o r i l l o  zapewnia w rapportacb 
swoich, że 3o o o c z b j  korpus po zaciętym od­
porze zniesiony iesl zupełnie, i że  z niego, nie 
pozostało ani 3o żołnierzy; liczba ieńcow wy­
nosi 5oo ludzi, między któremi znayduie się 38 
Officerów. Dwa działu, 4 chorągwie y 5o strzelb 
3oo p ik ,  45 ,ooo n aboiow , i niezmierne mnó­
stwo zapasów i sprzętów woiennych wszelkiego 
rodzaiu , miały bydź skutkiem zwycięztwa dnia 
onego. W ielka część mieszktńpow szczegól­
nie/ osób najznakomitszych łączyła się z woy- 
skiem Królewskim i  2spał iego dzieliła. P u ł­
kownik W a r l e t a  posunął się był aż do C a w» 
C a n u w P ro w in cji  A  n t i o tj u i a , i zniósł kil­
ka oddziałów buntowniczych, które nań czekać 
poważyły się. Szczątki tych band umknęły w 
głąb kraiu , gdzie niepodopna ścigać za niemi. 
W  powszechności widać w powstańcach pewny 
rodzcy wściekłości. Zdaie się iakby szukali 
śm ierci, i daią się zabiiać z największą rczy- 
gnaeyą ; maią przy sobie Bieży, którzy odpra- 
wuią msze i zepalaią ich dn hoiu. UsilHią pa­
lić w sie , w których iuż dłużej bronić się nie 
mogą ; iest to okropna woyna. W szakże nic 
nie osłabia gorliwości woysk Królewskich idą­
cych zawsze na pewne zwycięstwo. Dotąd ie- 
szcze pokonywał Jenerał M o r i l l o  zawsze 
zwycięzko wszelkie trudności.

K r a i e  B a r b a ry y sk ie .

Gazeta F ranauzka d e  F r a n e e  donosi z 
G e n u i  pod d, 20. Lipca co następuie : , ,Przy­
były od brzegów  Afryki 1P. P a o l o  P i c c i -  
n e n d i  Kapitan galetty S. A n n y ,  przywiózł 
nssiępuiące szczegóły wystaw uiące ataa Łraiow 
Barbaryyskich. D e y  A l g i e r s k i  kazał spro­
wadzić do miasta 6000 niewolników, do robo­
ty, około wzmocnienia warowni. Pcnaprawia- 
no wszystkie słabe lub porezpadane boki, i do­
d a n e ’ dwie baszty zewnętrzne.. Po obydwóch 
stronach miasta założono gatunek obozu oszań- 
cowanego na przypadek wylądowania. Roz- 
zbroiono wielką liczbę okrętów’, ażeby działa z 
nich zatoczyć na wały, i zapewniają iż iuz 
1000 dział tamże osadzono, Dey naa bydż nie
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8o uwierzenia czynnym; rozkazał namiot swóy 
'rozbić na wałach, i obozuie czasem za miastem. 
L ud  A l g i e r s k i  okazuie naywiększy zapał; 
S a m i  t y l f t o  F r a n c u z i  p o w a ż a n i  s ą  w 
Le m m i e ś c i e ;  cała nienawiść Barbaryyczy- 
6ów , zdaie się teraz zmierzać przeciwko A n ­
glikom ; pospólstwo dopuśeiło się nowych bez- 
praw iów p r z e c iw , osobom tego narodu. D ey 
odprawia częste popisy woyska, zaehęcaiąe go 
przytem i zagrzewaiąc. Lud całuie broń iego 
i  suknie , i niesie go przy końcu zawsze tryum­
falnie do iego pałacu. Wszystko zapowiada, źe 
odpór będzie żywy, i odpowiadaiacy napadowi; 
można się iednok spodziewać, źe race kongrew- 
ekie skrócą zuchwałość tych Barbaryyczykow.“

„Domyślać się trz eb a ,  że Cesarz M a r o k -  
k a ń s k i  woyskom Deja dodawać będzie posił­
ki. Muzułman ten, przypisuiący sobie znaiomośe 
polityki, miał na śmiewać -się z postępku Lorda 
E x m o u t h a ,  ponieważ ten nie korzystał z do­
godności ostatniey wyprawy swoiey. Odpowie 
da mu zapewne w  takim sposobie, że mu po­
łoży tamę chęci żartowania,11

W ł o c h y .
K ró l  N a p o 1 i t a ri s k i przyw rócił  znowu 

prawo wyrokiem z  d. 17. Lipca, na mocy któ­
r e g o ,  nie wolno iest poddanym Neopolitańshim, 
nic otrzymawszy wprzódy Królewskiego pozwo­
lenia, udawać się do stolicy Papiezkiey O dyspensy, 
ba lle ireskrypta, czyli to w sprawach duchownych 
rayli też Królewskich. Jedynie pytania , w  wąt­
pliwościach Sumnienia, są'wyięte od tego. W re sz­
cie Dyspensy p ap ieźkie , b u l le , i reskrypta 
Względem których, powyższym sposobem nastąpi 
eezwólenie, nie będą miały póty swoiey mocy, 
dopóki nie dostaną Królewskiego E x e q u a -  
t u r.

Przybyły z C a g l i a r i  Kapitan okrętowy 
M a r i o  d e  B o n i  D u l a r i  opowiadał, iż pły­
nący okręt Angielski K e n t  napadnięty był 
gwałtownie od dwóch okretow Barbaryysklch , 
z  których na jednym , znajdow ał się synowiec 
D e ja  A l g i e r s k i e g o ,  H a s s  a a  J i t s s o f .  
Po  zaciętey u ta r c z c e ,  zabrali A l g i e r c z y k o ­
w i  ę okręt Angielski, z  celą iego osadą. Jeden 
tylko Fran cuz nazwiskiem Jsu Maria D ą u- 
b e r t . ,  będący także na okręcie Angielskim , 
wyprowadzony był na ląd, przez szalupę II a s- 
s a n a  J u s  s o f a .  Kapitap Angielski widząc że 
okręt iego ginie w morzu, nie mógł się wstrzy­
mać od żalu i gniewu , wywicrsiac go w wy­
rzutach, które czynił przeciw obchodzeniu się A l­
gierczyków. Synowice Deja powiedział mu, że 
Barbaryyczykowie nienawidzą Anglików bardzicy 
ieszczc^ aniżeli ty gry as ów puszczy; żeby radzi

ich wszystkich zrobić niewolnikami swoiemi a 
wyspy ich z  równą radością w głąb morza za­
topić, iakiey używaią, zatapiając ich okręty. T a  
oddał się zupełnie wściekłości swoiey ów zboy- 
ca m o rsk i , i popełniał okrucieństwa, wszel ki«- 
go rozdzaiu nad nieszczęśliwemi Anglikami. 
Dw óch zamordowano, kilku zaś chłostano, po­
tem przywiązano do żerdzi żaglowey i w mo­
rze  rz u c o n o ; innych skazano do robot przy a- 
bratach weiennych i t. u.

F  1 » n c y  a.
W łaśnie gdy J a k o b  O z e r e ,  p isa rz ,  

Łeden z skazanych do więzienia tak zwanych pa-  
t r y o t ó  w r  o k u  i 8 t  6 g o  pozyskał u Króla 
zwolnienie kary sw oiey , wystawiono resztę sie­
dmiu d. 3 i. Lipca rano pod pręgierz na dzie­
dzińcu pałacu sprawiedliwości. Były Reprezen­
tant G o n n e a u . ,  D e s c u b e s ,  i  B o n n a s -  
s i e r  (oyciec) stali na przodzie, D e s c u b e s  
b y ł  z  otwartą głową , miał na sobie wierzchnią 
suknię niebieską z czarnym kołnierzem, i oka­
zywał najwyższe zuchwalstwo. G o n n e a u  i  
B o n n a s s i c r  (oyeiec) zdawali się bardzo po­
ruszonymi. Po  bekach stali,  S o u r d o n  wier­
szopis, B o n n a s s i c r  (syn) Henryk O  z e r  ć 
i  P h i l i p p e .  S o u r d o n  wzniósł oczy ku nie­
bu z szyderskim uśmiechem. W  południe zeszli  
z  pręgierza , i sześciu z nich , zawieziono w zam­
kniętym powozie do B i c e t r e ,  gdzie więzie­
nie swoie wysiedzić m aią, m ianowicie: Henryk 
O z e r e  i B o n  n a s i  e r  (oyciec) przez lat 8.; 
B o n n  a s i e  r  (syn) praca lat 6 ;  D e s c u b e s ,  
S o u r d o n ,  G o n n e a u ,  i P h i l i p p e ,  przez 
lat 10. Samego tylko S o u r d o n a  od prowa­
dzono piechotą do więzienia Parlamentowego. 
Zuchw ałe sprawewanie się iego, wzbudziło nie­
chęć w  pospólstwie do koła stoiącem tak dale­
ce , iż żandarmerya miała trudność w pohamo­
waniu enegoź.

W . S f .  O m e r  pozrywano w nocy z dnia 
23. na s 4> Lip ca  herby Królewskie.; starań® 
się usilnie wyśledzić sprawców.

Donoszą z L i  I l  e że Prefekt departamen­
tu półooenego llrabia  M e 1 z i , który powołanym 
był do P a r y ż a  dla zdania Rządowi-sprawy o 
stanie rzeczy  w F l a n d r y i  F i ’ancuzkiey , po­
w rócił z różnemi instrukeyami tyczącemi s ę 
nie tylko cywilney ale też i woyskowćy adivi- 
nistracyi. W szystkie używaią sic sposoby, ażs- 
by przyspieszyć urządzenie woysjta; d*a osio- 
gnienia tego ważnego celu przyimuią z r j w u d o  
czynney służby officerów rozmaitego stopnia 
którzy przez swoie czynności nie okazali aię 
tak bardzo nieprzyiaznymi Rządowi teraźniey-



ssemn. M in ister  w o y a y  postanow ił  umieścić 
Znowu na ■ważnych stopniach pew ną liczb ę  Je-, 
n s s a ł ó w , w  któ rych  dawni żo łn ie rze  -szczegól­
n ie js z e  pokładają zaufanie. T w ie r d z ą ,  że temi 
środkam i .pomnożone zostanie w o js k o  F r a n c u s ­
kie  w przec iąg u  d w óch  miesięcy znaczną l ic z ­
bą starych żołn ierzy.

L is t  icden z  Y a l e n c i e n n e s  pod dniem 
29. L ip c a ,  zaw ie ra  co n a s t ę p n ie : „  Korpus
W o y s k u  Rossyiskiego p o d  d o w ó d ztw e m  J e n e ­
rała  H ra b ieg o  W o r o n z o w a ,  stanowiący część  
woysk na za ło d ze  b ę d ą c y c h , ma le sz c z e  wciąż 
g łó w n e  stanowisko sw oie  w . M a u b e g e . ^  Myl- 
nem  ie s t ,  co  n iedaw no w  iedney ga zec ie  Ni- 
d erlan d zkiey  z  zadziw ieniem  c z y t a n o ,  iakoby 
w o jsk a  Rojssyiskie uczyn iły  iakaw eś poruszenie, 
zostaią one wciąż ie sze ze  w tych  samych k a n ­
tonach L ic z b a  woysk Ro&syiskieh w szelk iego  
rodzaiu  b r o n i , nie wynosi w  tćy chwili  ani 
3o,ooo lu d z i ;  le c z  po nadeyściu  spodziew anych  
z  końcem  Sierpnia  posiłków , m aiacych w ylądo­
w ać  do ied n ego  z  p o rtó w  Fran cuzkach  , l iczyć  
b ędzie  ten kor.pus s p e łn a 3o,000 ludzi, a to w e d łu g  
ichwoły , za w artey  między W . W .  M ocarstw am i. 

tvm że śamym czasie  popłyną w s z y s tk ie ,  o- 
> w  służb ie  nie z o s ta ia c e ,  k tó re  za  ur lo pem  

do ^lossyi powracają. M iędzy woysfeami Rossyi-  
s b ic m i , a m ieszkańcami k ra iów  p r z e z  nich osa­
dzon ych  , pannie E ayzupeło ieysza  zgoda.

Zjednoczone Niderlandy.
Gazeta B r  u x e l s fe a donosi z G e n t  d. 

s’8, Lipca co następuie : „ W e d ł u g  wielkenayśl- 
ney uchwały do przystąpienia którey miasto 
G e n t  patryotyzmem ożywione zo sta ło ,  posta­
nowiło kilkunastu k u p có w , seeby na tegorocz­
ny Jarmark przypadający, w  miesiącu Sierpniu, 
nie przywieźdż a n i  k a w a ł k a  p ł o d ó w  r e-  
f e o d z i e l n i a n y c h  A n g i e l s k i c h ;  wszakże 
i'm im o le g o ,  trudno by im było znoleść kup­
có w  na takowe.

W i e l k a  B r y t a n i i  a*
W e d łu g  naynowszych wiadomości z.. A n ­

g l i i  płynął d. z 5 . L ipca Lord E x m o u t h  z 
całą llottą awoią , p r z y  mocnym wiatrze p ó ł­
nocno - zachodnim koło P o r t l a n d u  (na b rze­
gach D o  e s e t s h i r u ) ,  W ypraw a ta, mówi 
gazeta Londyńska K u r y  e r ,  opatrzona iest w 
każdym względzie przedziwnie we wszysikie 
potrzeby, i zdaie s ię , ze  można z pewnością 
1'okować, iż dopełni b a r d z o  s k u t e c z n i e  
celu swoiego wysłania.

D z ie n n ik  A n gie lsk i  T i m e s  donosi ped 
dniem 27. L ip c a ,  że  Pórtugaliyczykowie nie 
okazuie iuż od niciakiego czasu oweg*ł powa­

żania i owey p rzyb źm  dla Anglików , kló- 
rychby się od nich spodziewać należało, Okręt 
P l h l r p p a ,  pod Kapitanem N i c h 0 Is maiąey 
ładunek eto I n d y  i w s c h o d n i c h  zawinął d. 
18. Marca do P o r t o  P r a y a  na wyspie S a n -  
J a g o  (iedney z wysp przylądka z i e l  o n  e g o )  
a to dla nabrania wody i żywności. W  tym 
samym porcie znaydowffł sie na tenczas M a r -  
g r a  v e -  C a s t l e  pod Kapitanem R a l p s e m ,  
który zawinąć m usiał, uszkodzonym będąc 
przez uderzenie o skały szczytów północno- 
wschodnich B o  na w i s t y  (ró w n ie  iedney z 
Wysp przylądka zielonego). . Obadwa Kapitauo- 
wio ułożyli się, ażeby okręt P h i l i p  pa  zabrał 
na pokład swóy, cześć 'ładunku okrętu ?vl a v- 
g r a y e  - C a s t l e ,  któryby przezto mógł po­
płynąć do R i o  J a n e i r o ,  i tam sobie pona- 
prawiać to., co się w nim popsuło. Tą umo­
wą rozgniewał się Gubernator Portugalski 
Don A n t o n i o  d e  C o a t i n t r o  d c  L a n c a -  
s i e r e  na Kapitana okrętu P h i l i p p y ^  
gdyż przez to miał mu się wymknąć wielki i 
bogaty ładunek A n g ie lsk i , który chciał sobie 
przywłaszczyć. O bchodził śię z obydwoma Ka­
pitanami niegrzecznie , kazał im stawić się 
przed sobą, a wywarłszy przed nimi całą nie­
nawiść swoią przeciwko A n g l i i ,  posłał straż 
na pokład okrętu M a r g r a y e  - C a s t l e ,  ’a- 
żeby niedopuścić m u odpłynienia pod pozorem, 
iakoby żadną miarą na morzu wytrzymać nie 
zdołał. Zaaresztowano obudwóeh Kepitanów. 
Gubernator rozkazał dać dwa dzjałowe 'wy­
strzały na okręty A n g i e l s k i e ,  i ledwie z  
wielką mozdłą -wstrzymano go od rozkazu prze­
wiercenia i zatopienia onychże. Nakoniee po- 
Czuwszy skutki postępowania swoiego spuścił 
Gubernator z tonu , i  około końcu Maia do­
zwolił okrętom odpłynąć. Kapitani, Officero- 
wie i podróżni owych o krętów , protestowali w 
liście do Gubernatora przeciwko gwallowno- 
ściom iego i oświadczyli oraz , że skarżyć się 
będą aa W i c e -  Hrabiego S t r a n  g f p r  d a Por 
sla Angielskiego przy D w orze B r a z y  1 sk im.

Gazety L o n d y ń s k i e  z d. 24. L ipca 
zawićraią następujący wypis z  listu pisanego z 
wyspy S. H e l e n y  pod d. 3. Czerw ca A s i  
się na lo zanosi, aby położenie N a p o l e o n a '  
(iak niektórzy twierdzili) miało się znacznie 
polepszyć przez zmianę Gubernatorów ; Owszem 
uznano za rzecz pótrzcbnn ograniczyć go da­
leko ieszeze więcey. Sprawiło to na umyśle ie­
go przez kilkanaście dni niemiłe wrażenie, i z 
tego to zapewne powodu zamykał on się dni 
kilka w swoim pokoiu. W  krotce atoli widzia­
no go znowu wyieźdzaiąccgo , i z  zwyczayną 
szybkością ieźdząęego na konin , jednakowoż



tylkO -w. pośród' ciasnego obwodu; który ma wy-, 
znaczony, na. przypadek, gdy się sana chce prze- 
ieźdzać wierzchem lub; pow ozem , i le , . ż e  przy- 
tem nayiHowicy o b s t a i e a b y  z., żadnym. office-- 
rem Angielskim nie ieźd z ił ."

Niektóre Gazety publiczne,, które ta nie-- 
dawno nadeszły ( tak się wyraża- iedna z Gazet 
L o n d y ń s k i c h )  zawierają zmyślony list z 
wyspy Ś. H e l e n y ,  napełniony nayg.rubsz.eiai i 
noybardziey w, oczy. uderzaiącemi niedorzecz­
nościami. tak dalece, iż wypadało by. sądzić że- 
ten. co go. pisał. , nic musiał ieszcze ani, noga 
postać na tey wyspie. Pisarz listu, tego , iest 
tak iueobesnany z  tern wszystkiem,, co z nsy- 
W-iększą dokładnością, zdaie się opowiadać, źe 
nawet nie wie nazwiska officera, trzymającego, 
atraż w L o n g w o o d z i e .  Zupełną iest nie­
praw dą,.  iakoby E o n  s p  a r  t e  rozkazać miał 
kiedy. Kapitanowi E  o p p l e t o n  (tak się zowie 
ten officer). any ten zawsze , z a  n im  ieździł ,  
gdyś ten. nie ma nawet prawa żadnego, jeźd zić  
obok niego. Kownie iest nieprawda, iż Kapi­
tan P o p  p i e t  o n  miał dnia następującego 
wzbraniać się towarzyszyć B o n a p a r t e ­
mu., albo oświadczyć mu, iż na przyszłość wy- 
ieźdzać z. nim będzie w mundurze. Tw ierdze- 
s ie  ttg o  , iż Kapitan, P  o p p l  e t o n dla ostroż-- 
ności sypiać ma w izbie ,. przez k tó r ą .JE5 c n a r  
p a r t e  do pekoiu swoiego koniecznie, przecho-. 
dzić musi, iest za  nadto śmieszne, aby ie chcieć 
shiiać należycie. Nie taniey fałszywem iest, 
epowiodanie tego ,, co. się miało przytralić Ka­
pitanowi polskiemu nieiakimu P  i s t o w 8 k  ie m u ;  
Ani podobieństwo aby B o n a p a r t e  miał się 
do niego tyłem o b ró c ić , i, pytać, się. L a  S..--C a- 
s e s a  „kto iest ten cz ło w iek ?“  przyjmował go 
owszem iak naygrze.czniey. i; mówił: z. nim wię- 
eey dwóch godzin.. W k ró tc e  potem posłał do 
niego B o n a p a r t e -  iednego z. sług swoich z 
zapytaniem,, czyli by nie potrzebował sukieri ,. 
lub bielizny; ofiarując m u.bieliznę s w o ią , je ż e ­
liby po tak długiey podróży nie miał własney 
c z y s te j ;  brał' go nawet wciąż przez  dni kilka, 
do stołu. T eg o ż  samego rzędu iest i owa niedo­
rzeczna pow ieść, iakeby N , a p o l . e o n  ziadałi. 
na śniadanie c a ł ą  ś w i n i ę  z  cebulą smażoną,, 
a o ś m  k u r -  na, obiad. Ci: którzy rozsiewaią. 
godob.»»e błazeństwa , muszę albo bydź- zupeł­
nie bez rozum u,, slbo innych trzymać za ta­
kich , inaczey nie ważyliby się kramarzyć tak, 
szalonemi kłamstwami , które przecież pomimo,, 
tego  niektórzy, dziennikarze do dzienników swo­
ich tak chciwie zahupuią; B o n a p a r t e  przy. 
tey sposobności: miał przydać, tę. u w a g ę i ż  gał 
z e ciarze A n g i e l s c y  dadzą mu zapew ne na 
isden obiad zieść e a ł e g o w o ł a  ż y w e g o ,  i te

ieszcze z r o g a m i !  „Słyszałem  to z  ust świadka 
nansznego."

„Niedawo zaprowadzono do ogrodu B  o- 
n a  p a r t e g o  Pana H. i  Panią D. Pannę 
C l  in  to  c k i'Pannę W e  t h e r a  11, prócz wielu 
innych Pan i Pani. Przyjm ow ał óu ich wszy­
stkich bardzo grzecznie, i bardzo wiele z nimi 
tozmawiałi Gdy mu powiadano, potem , źe 
Damy były z przyięcia iego szczegóiniey kon- 
t e n t e , i, źe im bardzo dziwno było,, znaleść g» 
wcale i n n y mn i ż e l i  go im wystawiano ,, odpo­
wiedzieć miał na.to z uśmiechem: „Myślały za- 
„pew ne , że  iestem dziwotwór. z, wielkiemi ro-- 
„gami na głowie,"

„T w ierdzono 'także że szkalował’ mocno 
na. wspomnienie K l eb  e r a , a niektórzy utrzy­
mywali; nawet, ż e  był przyczyną, zamordowania 
iego. W ca le  przeciwnie okazało się z mowy 
lego, gdy go słyszano niedawno wspominiaiace- 
go o tym. Jenerale : „Gdyby (m ó w  1 ó n )  R lc -  
„ b e r  został był przy życiu, nie by i by Anglicy 
„zdob yli  E g i p t u  wojskiem bez iazdy, i z  tak 
„mało działami. K l e b  er ,  K l e b e r  (powtarzał), 
„był, stratą nienagrodzoną dla F r a n c y  i i d l  
„ m n i e . .  Był; to. mąż: pełen-nayświet.iicys, 
„talentów , i pełen naywięk;zego męstwa '
„rał. — M e  n o  u, (doda!) był, człowiek poczci— 
„wy, ale bez talentów."■

O Panu John M o o r e, mówił N a p 0 1 e o n;: 
„ M o o r  e był mężnym żołnierzem, p znlziwnym . 
„OflFicerem i mężem posiadającym talenta. Po- 
„pełuił  ón niektóre biedy, które były podobno*., 
„nie eddzitlnc od trudności otsczaiących go, i; 
, ,które pochodziły z powzięcia fałszywych wis-, 
„do m ości.—  Zginął z  honorem, zginął, (dodał); 
„ iak żo łnierz,"

„Doniesiono niedawne;; iż Marszałek N a- 
p o l e o n n  i niektórzy inni z lu«zi iego orsza-- 
feu ( w  skutku; nadeszłego z A n g l i i  rozkazu ,, 
aby się powodowali lub oddali się z wyspy 
S. H e l  e n y) podpisali oświadczenie iako goto­
wymi są zostać na wyspie i poddać się. wszelkim 
ograniczeniom, któreby uznano za rzecz  potrze­
bną, aby na nieb włożyć. Ułożyli to pismo W 
sposób nEstępuiscy: „Poniew aż my podpisani 
źyczemy sobie pozostać w usługach C e s a r z a -  
N a p o 1 e o n a ,. przeto przystajemy na to , aże­
byśmy na wyspie S. H e l e n y  zostali, rafeożkel- 
w itk  bądź. okropne byłoby przebywanie na niey, 
i poddali się ograniczeniom, iakożkolwiek bądź 
dowolnym i niesprawiedliwym (! ) Ltóreby w ło­
żono. na C e s a r z a  i na osoby w usługach iego 
będące. W szakże  im powiedziano, aby podaiąc 
owe oświadczenie wystrzegali się wszelkich u- 
wag n i  e p r  z y  z w o i t y  c h, i ułożyli go W spo^ 
sobie zupełnie prostym."


